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Czwartek 31  Kwietnia  

3 Maja 1855 roku. M 117. Jutro Ś Ś .  FJorjana M. i Moniki Wd.

W schód s ło ń .  o  grtd. 4  m in  2 6 .  —  Zachód o g. 7  m. 2 8 .

Z  Petersburga, 10 (22) kwietnia.
W im iennym  JEGOCESARSKIEJ MOŚCINA.TWYŻ- 

[SZYM ukazie, na driin 3cim kwietnia do rządzącego 
senatu wydanym, wyrażoiio: nZ powodu Obecnvch o- 
koliczności rozkazujemy: guberriją St. Peterśburgską  
o g łos ić  za zostającą na stopie wojennej i powierzyć 
ją zwierzchnictwu g łów no -d o w o d ząceg o  korpusami 
gwardyjskiemi i grenadjerskim, N A S Ż E M U jen era ł-ad -  
jutantow i. jen era łow i jazdy, hrabiemu Rudiger, na pra­
wach g łów n o-d o w o d ząceg o  armją w czasie w ojennym ,  
służących mu z mocy ukazu NASZEGO na dniu 22 g im  
lutego r. b. do rządzącego senatu w ydanego. Senat  
rządzący nie omieszka uczynić, celem wprowadzenie  
tego w wykonanie, należyte rozporządzenie.«

Przez ukazy NAJW YŻSZE z dnia 3 go  kwietnia roz 
I kazano: zostające na stopie wojennej gubernje Kur- 

larnlzką i Lifiandzką, oddać pod zwierzchnictwo do 
wódcy korpusu Bałtyckiego i dowodzącego wojskami  

Iw tych gubcrnjach rozlokow anem i, jenerała  jazdy S i-  
wersa, na prawach dowódcy oddzielnego korpusu  
w czasie wojennym; zostającą zaś na stopie wojennej  

I guberriją Estlandzką. oddać pod zwierzchnictwo do­
wodzącego wojskami w fćj gubernji rozlokowanem i,  

I jcnerała-adjutanta, jenerała  jazdy Grabbe Igo ,  na 
prawach dowódcy oddzielnego korpusu w czasie w o-  

Ijehnym , pod g łó w n e m  zwierzchnictwem g łó w n o -d o -  
' wodzącego korpusami Gwardyjskiemi i Grenadjer- 
Iskim, jenerał-adjutanta  hrabiego Rudiger.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.

K o ło  Sebastopola od 12go (24gti) do 15go (27go)  
kwietnia w wieczór, nie n i e  zaszło  w ażnego, a ogień  
tiieprzyjacielski b y ł  umiarkowany. W znieś liśm y na 

I wzgórzu s i łą  oręża, o lOO sążni od bastjonu Ner 5ty,  
I sżćrcg lożamentów.

Nieprzyjaciel nie p o su n ą ł  się naprzód Za pomocą  
I podkopów. \lwwttttd Buski).

WIADOMO SC I KRAJ OWE
R o z k a z  do  Z a r z ą d u  C y w i ln e g o  K r ó l e s t w a  P o lsk ie g o .  

t. PRZEZ NAJWYŻSZY ROZKAZ JEGO CESAKSKO - 
KROt.EWSKlEJ MOSC1, w y d a n y  d a  zarządu  c y w i l n e g o .  — 
W St.  P e te r sb u r g u ,  dnia  1 7  m a rca  1 8 5 5  rok u .  —  P o s u n i ę ­
ty za w y s ł u g ę  lat:  z r a d c y  d w o r u  na r a d c ę  k o le g j a l n e g o :  
p. o. sze fa  b iu ra  rady  g ło w n ć j  opiekuriczój  z a k ła d ó w  d o b r o  
c z y n n y c h  D a rew s k i  W e r y h a .  —  II. P rzez  p o s t a n o w ie n i a  r a ­
dy  a d m in is tr a cy jn e j ,  w  kancelarji  r a d y  ad m in is tracy jn e j ,  
m ia n o w a n i :  sek re tarz  adjunkt ,  rad c a  d w o r u  A d u l f  G o e b e l ,  
p. 6 .  s ek re ta rza  dz iennikarza;  sek re tarz  adjunkt  Marcell i G a u ­
tier,. p. o .  s ek re tarza;  p o d s e k r e ta r z  k tassy  2 ćj Mikołaj  S ó b o -  
l o w s k i ,  p .  o .  s ek r e ta r z a  adjunkta ;  p o d se k r e tr r z  k la s s y  3ćj  
A u g u s t  R a d w a n ,  p .  o p o d s e k r e t a r z a  k la s s y  2ój  i ap likant  
w  b iu rze  zarządu  g ł ó w n e g o  s p i s i i  i z a c i ą g u  w o j s k o w e g o  
W ła d y s ła w  M ian ow sk i ,  p .  o. p o d s e k r e ta r z  kt. 3 e j .  W  w y d z ia le  
k o m m is s j i  r z ą d . s p s a w  w e w n .  i d a c h . ,  za tw ierd zo n y :  s ek re tarz  
u r z ę d u  le k a r s k ie g o  g u b er n j i  L u b e lsk ie j  J ó z e f  S l e p o w r o ń s k i  
p. O. adjunkta 2 g o  w y d z ia łu  w o j s k o w e g o  w  r zą d z ie  g u b e r ­
n ia ln y m  L u b e ls k im .  W w y d z ia le  k o m m is s j i  r z ą d o w ó j  s p r a ­
w ie d l i w o ś c i ,  m ia n o w a n i:  p o d p i s a r z  t r y b u n a tu  c y w i l n e g o  g u ­
bernj i  W a r sz a w sk ie j  w  K aliszu ,  radca  h o n o r o w y  J ó z e f  Mi-  
górsk i ,  p. o ,  p isarza  tr y b u n a łu  c y w i l n e g o  g u b e r n j i  P ło ck ió j ;  
p a t r o n o w i e  pr zy  t r y b u n a le  c y w i ln y m  g u h e r n j i  W a r sza w sk ie j  
w  W a r s z a w ie  F r a n c is z e k  K s a w e r y  K a ra s iń sk i  i A n to n i  W r o -  
tn o w s k i ,  a d w o k a t a m i  p r z y  s ą d z ie  a p e l la c y j n y m  k r ó l e s t w a . —  
U w o ln io n y  o d  o b o w ią z k ó w :  a d w o k a t  p rzy  s ą d z ie  a p e l .  k r ó ­
le s t w a  J ó z e f  P io tro w s k i .  III. P rzez  ro zp o rz ą d z e n ia  k o m m is  
sji r z ą d o w y c h  i w ła d z  o d d z ie ln y c h ,  w  w y d z ia le  k o m m is sj i  
rządo .  s p r a w  w e w n  i d u c h o . ,  m ia n o w a n i :  adjunkt w y d z ia łu  
w o js k o  w o - p o l i c y j n e g o  w  rządzre  g u b e r .  P ł o c k im  Karol Ur  
ban ,  p.  *• n a d r a c h m is trz a  t e g o ż  w ydz ia łu ;  p o d r a c h m is t rz  t e -  
g o ż  w y d z ia łu  Andrzój S o m m e r ,  p e łn i ą c y m  o b o w ią z k i  p o d  
a r c h iw is t y  i k a n ce l i s ta  S t a n i s ła w  Wiiiski,  p. o d z ie n n ik a ­
rza w  ty m ż e  w y d z ia le  i r zą d z ie  g u b e r n ia l n y m  ; k a n ce l i ś c i  
rządu g u b e r n ia l n e g o  P ł o c k i e g o :  A le k s a n d e r  O b r ę h s k i ,  p .  o .  
s ek re ta rz ?  w y d z ia łu  a d m in i s t r a c y j n e g o ,  J ózet  K leczew sk i ,  
p. o .  ra ch m is tr za ,  S te fa n  O s lr o w i c k i ,  p. o.  p o d a r c h iw i s t y  
K s a w e r y  S ch im ro e l f e n ig ,  p .  o .  d z ie n n ik a r za  w  t y m ż e  w y ­
d z ia le  i r zą d z ie  g u b e r n ia l n y m ,  u rzęd n ik  kanpelarj i k om m isj i  
r zą d o w ó j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  W iktor  Z b o ­
ro w sk i ,  p. o sek re tarza  w y d z ia łu  a d m in i s tr a c y j n e g o  w  rzą  
dzie  g u b e r n ia l n y m  A u g u s t o w s k i m ;  ra ch m is tr z  2 g i  w y d z ia łu  
a d m in i s tr a c y j n e g o  w  rządzie  g u b e r n ia l n y m  A u g u s t o w s k im  
K leo fas  D w o r z e c k i ,  p.  o .  rach m is tr za  t e g o ż  w y d z ia łu  w t y m -  
żó r zą d z ie  g u b e r n ia l n y m :  k an ce l i ś c i  rządu g u b e r n ia l n e g o

A u g u s to w s k ie g o :  A le k s a n d e r  R a sz e w sk i ,  p. o.  r a ch m is tr z a  2 g o  
w y d z ia łu  a d m in is tr a c y j n e g o ,  Jan Mórszczyrtski,  p o p d d ar  
ehrw isty  w y d z ia łu  a d m in i s tr a c y j n e g o  i W in c e n ty  F i l ipk iew icz ,  

o.  dz ien n ik arza  w y d / i a l u  admrnistr.  w  ty m ż e  rząd zie  gu  
b erm a ln y tn  ; ra ch m is tr z  w y d z ia łu  w o j s k o w o  -  p o l i c y j n e g o  
w  rząd zie  g u b e r n ia l n y m  A u g u s to w s k im ,  s e k re ta rz  g u b e r  
nia lny J ó z e f  B u j n o w s k i , p. o .  n a d ra c h m is trz a  t e g o ż  w y d z ia ­
łu; e k s p e d y t o r  rząd u  g u b e r n i a l n e g o  A u g u s t o w s k ie g o  A dam  
S z c z e p k o w s k i ,  p. o r a ch m is tr z a  w y d z ia łu  w o j s k o w o  -  p o l i ­
c y j n e g o  w  ty m ż e  rząd z ie  g u b e r n ia ln y m ;  p o d r a c h m is t r z  w y ­
dz ia łu  w o j s k o w o - p o l i c y j n e g o  w  rząd zie  g u b e r n ia l n y m  A u ­
g u s t o w s k im  Anton i  L utyński ,  p. o .  e k s p e d y t o r a  w  ty m ż e  
r zą d z ie  g u b e r n ia l n y m  ; k a n ce l i ś c i  rządu g u b e r n ia l n e g o  Au­
g u s t o w s k ie g o ;  Juljan Ż e b r o w s k i ,  p. o.  p o d a r c h iw i s t y  w y d z i a ­
łu w o j s k o w o - p o l i c y j n e g o  Jan M al iszew sk i ,  p. o.  p o d a r c h iw i -  
s ty  t e g o ż  w y d z ia łu  i Teof il  Gralii iski,  p.  o.  dz iennikarza  te 
g o ż  w y d z i a ł u  i w  ty m ż e  r zą d z ie  g n b e r n i a l n y m ; k an ce l is ta  
biura  n a c z e ln ik a  p o w ia t u  O s t r o łę c k ie g o ,  Juljan Bagieńsk i ,  
p e łn i ą c y m  o b o w ią z k i  t łu m a c za  p i s m  r o s s y j s k ic h  w  b iu rz e  
n a c ze ln ik a  p o w ia t u  P u ł tu s k ie g o ;  p o m o c n ik  a r c h iw is t y  w y ­
d z ia łu  a d m in is tr a c y j n e g o  w  rząd zie  g u b e r n ia l h y m  W ar­
s z a w s k im  L u d w ik  M a cie jo w s k i ,  p. o.  r a ch m is trza  t e g o ż  w y ­
dz ia łu  w  ty m ż e  r zą d z ie  g u b e r n ia ln y m ,  p o d ra c h m is t rz  w y ­
d z ia łu  a d m in i s t r a c y j n e g o  w  rz ą d z ie  g n b e r n ia l n y m  W a r sz a ­
w sk im  J ó z e f  Ł a b ęd zk i ,  p.  o p o m o c n ik a  a r c h iw is t y  t e g o ż  w y ­
d z ia łu  w  . tym że  r z ą d z i e  g u b e r n ia ln y m ;  kan ce l is ta  rządu g u -  
b e r n ia ln e g o  W a r s z a w s k ie g o  B o l e s ł a w  Try l l e r o w ic z ,  p. o 
p o d r a c h n n s t r z a  w y d z ia łu  a d m in i s t r a e v j n e g o  w tv m że  rządzie  
g u b e r n ia l n y m ;  kassjer  m ias ta  B r z e ź n ic y  w g u b er n j i  W ar  
szaw sk iój  W a w r z y n ie c  K rzem ińsk i ,  p.  o b u rm is t r z a  miasta  
1’la w n a  w  tejże g u b e r n j i ; b y ły  bu rm istrz  m ia s ta  W o lb r o m a  
W o jc iech  D łu ż e w s k i ,  p. o. b u rm is t r z a  m iasta  O s tr o w a  w  g u  
bernji  L ubelskie j;  in s p e k t o r  pol icj i  m iasta  Z a m o ś c ia  w  g u ­
ber n j i  Lubelś lj ió j A le k s a n d e r  Śa le ck i ,  p. o.  b u rm istrz a  t e g o ż  
m iasta .  P r z e n ie s ie n i  dla d o b ra  S łużby: b u rm is trz  m iasta  Za­
m o ś c ia  w  g u b er n j i  L ube lsk ió j ,  d y m m i s s j o n o w a n y  r o tm is trz  
B o ry s  B e w a d ,  na p. o .  b u rm is trz a  m ias ta  M a łja m p o la  w  g u ­
bernji A u g u s to w s k ić j ;  b u r m is tr z  m i s s i s  W ł o d a w y  w  g u b e r ­
nji L ube lsk ió j  A nton i  M u s ia to w icż ,  na p. o .  b u rm istrza  m ia -  
s lrza  m iasta  A u g u s t o w a  w g u b o r n j i  A u gu stow sk ió j ;  b u rm is trz  
m iasta  H o ro d ła  w  g u b e r n :i L ube lsk iój ,  s ek re ta r z  kotegjalnv  
Ig n a ey  Ż ó ł k i e w s k i , na p.  o .  b u r m is trz a  m ia s ta  Hajgroda  
w  g u b er n j i  A u g u s to w s k ió j .  Z rozkazu N a m ie s tn ik a  k ró lestw a:  
bu rm istrz  m ias ta  A u g u s t o w a  W gu b er n j i  A u g u s to w s k ie j  Win 
c e n t y  P a w ł o w i c z ,  na p.  o.  bu rm istrza  m. W ło d a w y  w  g u ­
bernj i  Lube lsk ie j ;  b u r m is t rz  m. R ajgroda  w  g u b e r n j i  A u g u  
s tow sk ió j  Bazyli M iedziński ,  na p .  o .  b u rm istrza  m ias ta  H o ­
rod ła  w  g u b e r n j i  Lubelskió j  i bu rm istrz  m .  G r a je w a  w  g u ­
bernji  A u g u s to w s k ió j  W in c e n t y  P e tr u le w ic z ,  na p. o.  b u r ­
m istrza  m ia s ta  J a r cz o w a  w  g a b e rn j i  L ubelsk iój .  O d d a lo n y  
ze s łu ż b y  za u c h y b i e n i a  w  s łu ż b ie :  b u r m is t r z  m ias ta  D a le ­
s z y c  w  g u h ern j i  R a d o m s k ie j ,  rad ca  h o n o r o w y  T e o d o r  B a c -  
c iar e l l i .  W w y d z ia l e  k o m m is s j i  r tą d o w ó j  p r z y c h o d ó w  i s k a r ­
bu,  m ia n o w a n i:  a s s e s s o r  e k o n o m ic z n y  o k r ę g u  O p o c z y ń s k ie  
g o  A nton i  Łącki,  p  o. n a c ze ln ik a  sekcj i  d ó b r  i la s ó w  w  r z ą ­
dzie  g u b e r n ia l n y m  R a d o m s k im ;  a s s e s s o r  e k o n o m i c z n e  biu  
r o w y  w  rządzie  g u b e c n iu lr y m  R a d o m s k im ,  r ad ca  h o n o r o w y  
J ó z e f  O s tro w sk i ,  p. o .  a s s e s ś o r a  e k o n o m i c z n e g o  o k r ę g u  
O p o c z y ń s k i e g o ;  n a d ra c h m is t rz  sekcj i  d ó b r  i la s ó w  w  rzą 
d z ie  g u b e r n ia l n y m  R a d o m s k im  W in c e n ty  P o d k u l i ń s k i , p. o. 
a s s e s s o r s  e k o n o m i c z n e g o  b i u r o w e g o  tam że;  s e k re ta rz  sekcj i  
d ó b r  i la s ó w  w  rządzie  g u b e r n ia l n y m  R a d o m s k im  W in cen ty  
K a z n o w s k i ,  p.  o. n a d r a c h m is t r z a  ta m że ,  i rach m is trz ,  s e ­
kretarz g u b e r n ia l n y  A nton i  T u r k o w sk i ,  p.  o .  s ek re tarza  s e k ­
cji d ó b r  i la s ó w  w  rząd z ie  g u b e r n ia ln y m  R a d o m s k im .  U w o l  
m o n y  o d  o b o w ią z k ó w :  adjunkt m ie r n ic tw a  prz y  w y d z ia le  
d ó b r  i l a s ó w  k o m m is s j i  s karbu  K arol  L ie b ic h .  W  o k ręg u  
n a u k o w y m  W a r s z a w s k im ,  m ian ow an i:  adjunkt przy g a b i n e ­
c ie  m in e r a lo g ic z n y m  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k ie g o ,  
a s s e s s o r  k o ly g ja ln y  Antoni Ż y sz k iew icz ,  m ło d s z y m  c e n z o r e m  
W a r s z a w s k ie g o  k om ite tu  c en zu ry ,  z p o z o s t a w i e n i e m  przy  
d o t y c h c z a s o w y c h  o b o w ią z k a c h  i z p ła c ą  e t a t o w ą  o d  dn ia  2 0  
s ty czn ia  (I l u t e g o )  r  b.; p r o f e s s o r  s e m in a r j u m  K ie le ck ie g o  
ksiądz T e o d o r  T o m a s z e w s k i ,  n a u c z y c ie l e m  rel ig j i  R z y m s k o -  
Katolick iój w  s z k o le  p o w ia t o w e j  o 5 c i u  k la s s a ch  w  P i ń c z o ­
w ie ,  i n a u c z y c ie l  ję zyk a  n ie m i e c k ie g o  w  s zk o le  p o w i a t a w ś j  
realnej  przy u l icy  L e s z n o  w  W a r s z a w ie  Jan  Z ajdow sk i ,  nau  
c z y c i e l e in  t e g o ż  p r z e  im io tu  w  in s ty tu c ie  s z la c h e c k im  w  W ar  
s z a w i e .  U w o ln ie n i  o d  s łu ż b y :  n a u c z y c ie l  s z k o ły  p o w ia t o w e j  
w Bia ły  G abrje l  K a s zk a d a n o w ,  i n a u c z y c ie l  re l ig j i  R zym sk o  
Katol ipkiój  w  s zk o ło  p o w i a t o w ć j  o 5 c i u  k la s s a ch  w  P i ń c z o ­
w ie ,  k s ią d y  G racjan  R z ew u s k i .  Zm arli  w y k r e ś l e n i  zostają  

is ty u r z ę d n ik ó w ;  rach m is tr z  w y d z ia łu  a d m in is tr a c y j n e g o  
w rząd z ie  g u b e r n ia l n y m  W a r sz a w sk im  L u d w ik  G u z ie w ic z ;  
t łu m a c z  p i s m  r o ss y j s k ic h  w  b iurze  nac ze ln ik a  p o w ia tu  Pu ł  
tu sk ieg o  A d a m  P io trow sk i;  bu rm istrz  m ia s ta  J a r cz e w a  w g u -  
bernji  L ube lsk ió j  Jakób  M arc in kow sk i;  bu rm istrz  m iasta  P i ­
w n a  w  g n b ę r n j i  W a rsza w sk ie j  Andrzej  KotasińsKi:  k o n d u ­

k to r  k l a s s y  S e j  p r ż y  d r o g a c h  b i t y c h  L e o p o l d  K o w a l e w s k i ,
n a c z e f n ik ł  o d d z ia łu  w  hanku P o lsk im  A n ton i  'W e n tz l  __

(Podpisał):  N am ies tn ik ,  J e n e r a ł - F e ld m a r s t a ł e k ,  R s ią że  W ar­
szaw sk i ,  Hrabia P a s k e w ic z - E r y w a ń s k i .

U k a z  NAJW YŻSZY o p e n s j a c h  e m e r y t a l n y c h  i  d o d a t k a c h  
d o  n ich .  —  ( D a l s z y  c i ą g ) .  _  D jon izy  Wiecki,  b. s ęd ż ia  
iądu krvm . g u b .  R adom skiój ,  rs.  3 7 5  Fran.  K uczyńsk i ,  b. 

p r e z e s  tryb .  c y w .  gu b .  Lubelskió j  w  S ie d l c a c h ,  rs" 1 , 3 5 0 .  
A n to r h - F e l ix -P a w e ł  P r z esm y ck i ,  b s ęd z ia  s ą d u  ap e l .  k r ó le ­
s tw a ,  d o  p ens j i  rs.  5 2 5 ,  d od atek  rs 1 0 5 .  Karol  Pęcze lS k i ,  

seltr. tryb .  c y w .  g u b .  R adom skiój  w  R ad om iu ,  rs.  2 5 8  k. 
7 5 .  P a w e ł  D obrzyck i ,  b.  p o d p is a r z  s ą d u  pok .  okr. B i e b r z a ń ­
s k ie g o .  rs. ł 3 2 .  Fe l ix  W o jc i e c h o w s k i ,  b. sęd z ia  tryb .  c y w .  
gub .  R adom skiój  w  R a d o m iu ,  d o  pensji  rs 5 7 3  ki 7 5 ,  d o ­
datek rs. 2 5 1  k. 2 5 .  Antoni Ciński,  b.  arch ,  d z ie n n i ,  sądu  
poi.  p o p r .  w y d z .  Ł ę c z y c k ie g o ,  rs. 3 3 0 .  Emilja z Ż y n ie w ó w  
Kulwrec,  w d o w a  p o  D om in ik u  K u lw iec ,  b .  a s e s .  tr y b .  p. o.  
p o d s ę d .  s ą i u  pok .  okr.  S e jn e ń s k i e g o ,  oraz  ich d z ie c i :  T e o -  
fila-Zofja,  Adam , A le ja h d e r -S ta n is ła W ,  W a c ła w ,  K s a w e r y -  
Jan i A nton ina-M arja ,  rs.  5 2 5 .  K o n s t a n t v - I g n a c v - B e r n a r d  
Kłos iński ,  b. a s e s .  tryb .  c y w .  g u b .  R a d o m sk ió j  w  R a d o m iu ,  
do p en s j i  rs. 3 0 0 ,  d od atek  rs 9 0 .  Jan Baur,  b. p o m o c n ik  
w arch ,  h e fo ld j i  kró lestw a,^  rs.  1 8 0 .  J ó z e f - R a z im ie r z  J e -  
d r zejew io z ,  b. s ęd z ia  są d u  krym. g d b .  P łock ió j  i A u g u s t o ­
wskiój, d o  pens j i  rs. 5 0 6  k. 2 5 , ’d o d a te k  rs.  1 6 8  k. *75. L eo n -  
^Aojciech R utk ow sk i ,  b. a s e c  s ą d u  p o i .  p o p r .  w y d z .  P ł o c k i e -  
2 0 , d o  p ens j i  rs.  3 3 7  k - 5 0 ,  d o d a te k  rs.  6 7  k. 5 0 .  W a len ty  
T ch orzew sk i ,  b. p o d p r .  s ą d u  poi.  p o p r .  w y d z  P i o t r k o w s k ie ­
go ,  d o  pens j i  rs. 3 1 8  kop .  7 5 ,  d o d a tek  rs.  1 3 1  k. 2 5  A u -  
i u s t  Pstrrsui, rad ca  h o n o r . ,  b. arch .  g ł ó w .  h e fo ld j i  k r ó le ­
s tw a,  rs.  4 5 0 .  Florjan Ząbek  czyl i  Z ąb k ow sk i ,  b .  p o s ł u g a c z  
przy tryb .  c y w .  g u b .  R adom skiój  w  K ie lcach ,  rs.  1 5 .  F r a n -  
c i s z e k -A n to n i  N o w a k o w s k i ,  b.  arCh. tryb .  c y w .  g d b .  L u b e l -  
skiój w L u blin ie ,  rs.  3 0 6 .  T o m a s z-W a rd z iń sk i ,  b. a s e s .  s ą ­
du p o i .  p o p r .  w y d z .  Z a m o js k ie g o ,  rs.  3 7 5 .  Urszula  z F a -  
bryc k ich  S ż u le e k a .  w d o w a  p o  W o jc ie c h u  S zu lć c k im ,  p i s a ­
rzu s ą d u  pok .  okr.  P r z a s n y s k ieg o ,  o ra z  ich  s y n  L e o n - M a r -  
cel i,  rs.  1 6 0 .  F o r tu n a t  Kaftańskt, b. p o d p i .  s ą d u  p ok .  'okr. 
R a d o m s k ie g o ,  rs. 2 4 0 .  P i o t r - P a w e ł  T r z e b u c h o w s k i ,  b. p o d -  
s ę d ek  s ą d u  pok.  okr.  K o n iń sk ie g o ,  rs.  2 8 1  kop .  2 5 .  A le ­
xand ra  z S o k o ł o w s k i c h  S o n n e n b e f g ,  w d o w a  (io E d w ,  S o n -  
n e n b er g ,  b a s e s .  s ą d u  krym . g u b .  Płockió j  i A u g u s to w s k ie j ,  
rs.  8 4 k. 3 7 .  A dam  M ik laszew sk i ,  b. p i e r w s z y  adjunkt a r ­
c h i w u m  prokuratorj i ,  d o  pens j i  rs.  3 1 5 ,  d o d a tek  rs. 1 5 7  
k. 5 0 .  W o jc ie c h  G h o f o m a ń s k i ,  b.  w o ź n y  e ta to w y  przy  tryb.  
c y w .  g u b .  L dbelskió j  w  S ie d l c a c h ,  rs. 7 5 ,  J e n e ra ł - l e j tn a n t  
S y l w e s t e r  M alinow ski ,  b. s e n a to r  o g ó l n e g o  Zebrania  W a r ­
s z a w s k ic h  d e p a r t a m e n t ó w  r z ą d z ą c e g o  sen a tu ,  rs.  3 , 0 0 0 .  
Zofja z G r o d zk ic h  R u tk ie w iez o w a ,  w d o w a  p o  K az im ie rzu -  
T o m a s zu  R utk iewiczu ,  b .  p. o. p r e z .  tryb .  cy w .  g u b .  A u g u ­
s tow sk ie j  w y d z .  2 g o ,  o ra z  s y n  z m a r łe g o L u d w ik - F r a n c i s z e k ,  
z Juljanną z Tretferów s p ło d z o n y ,  rs 4 0 0 .  Henryk KnofT, 
b .  n a c z e ln ik  a r c h iw u m  w  k om .  rząd. s p r a w . ,  d o  p en s j i  rs.
1 , 2 0 0 ,  d o d a te k  rs.  7 5 .  I g n a e y  L ib is z e w s k i .  b .  dz ień ,  sądu  
p oi .  p o p r .  w y d z .  R a d o m s k ie g o ,  r s .  1 6 5 .  Z u z a n n a - F r a n c i -  
s z k a -J o a n n a  z J a s iń sk ich  W y s zy ń sk a ,  w d o w a  p o  Jan ie  W y ­
s z y ń sk im ,  a s e s .  s ą d u  krym . g u b .  P łock iój  i A u gu stow sk ió j ,  
oraz  ich dzieci:  H ip o l i t -R o c h - B a z y l i  i K az im ie ra -H en ryk a ,  
rs. 9 3  k. 1 5 .  Kajetan G au d eck i ,  b. w o ź n y  p o s łu g a c z  przy  
sądz  ę p o k o ju  okr. S a n d o m ie r s k ie g o ,  rs.  3 9  kop.  3 7 .  Zofja 
z L e o p o ld ó w  F o r m a n k ie w ic z o w a ,  w d o w a  po  a s e s .  k o le g .  
E u s ta c h y m  F o r in a n k ie w ic z u ,  p is a r zu  kancelarji  z iem iań sk ie j  
g u b .  W arszaw sk ie j ,  rs.  3 7  k. 5 0 .  W in c e n ty  Ś r e d n ic k i  y e l  
S e r ed y ń s k i ,  b. p o s ł u g a c z  b ióra  k o m o r y  s k łu d o w ó j  w  W a r ­
s za w ie ,  rs. 3 7  k. 8 0 .  P o z o s ta ły  p o  n i e g d y  W in c e n t y m  S e ­
w e r y n ie  C iąg l ińskim ,  kom isarzu  e k o n o m ic z n y m  pr zy  kom  
rząd. p rz ych .  i skarbu ,  d w ie  córki,  a m ia n o w ic i e  P e la g j a -  
Tekla i Zofja-M arjan na ,  rs. 2 0 5  k. 3 1 .  R adca  h o n o r o w y  
Henryk R o s e ,  b .  n a c z e ln y  z a w ia d o w c a  b u d o w l  w  okr.  G ó r -  
niczyrh w s c h o d n i m ,  rs.  5 1  0.  P S w e ł  D o b r z a ń sk i ,  b.  dz ień ,  
i e x p e d v t o r  urzęd u loterji , rs. 2 5 5 .  E lżb ie ta  z D ą b r o w s k ic h  
G ło w iń s k a ,  w d o w a  po  Józef ie  G ło w iń s k i m  d o z o r c y  s k ład u  
labak w  W o d z is ła w iu ,  rs. 1 0 1  k. 2 5 .  Karol  G r a b o w s k i ,  b.  
n a d le ś n ic z y  l e śn ic tw a  P r z e d b ó r z  w  g-ub. R adom skiój ,  do  
pensji rs .  4 5 0 ,  d o d a tek  rs .  1 6 0 .  S t a n i s ła w  K w ia tk ow sk i ,  
b. p. o .  a s e s .  e k o n o m ,  p r z y  rzą d z ie  g u b e r a .  L u b e lsk im ,  rg. 
5 0 6  k. 2 5 .  Dziec i  p o z o s t a ł e  po  F e l ix ie  O ls z ew s k im ,  b  kontr,  
przy  u r zęd z ie  c e l n o - k o n t r o l o w y m  w M y sz y ń c u ,  a m i a n o w i ­
cie: W ła d y s ła w ,  B r o n i s ł a w a - A p o lo n j a ,  K a z im ie r a -W a n d a .  
K am illa -M arcjanna ,  E d m u n d - K a l ix t  i W jk tor -Jan ,  rs  9 0 .  
S ta n is ła w  C zer n iaw sk i ,  b .  k om isar z  e k o n o m ,  w  k om .  rząd.  
przych .  i skarbu ,  rs.  7 6 5 .  M ateusz  Radzymiński. , b. adjunkt  
kontr , skar.  przy  s ą d a c h  g u b .  Płockiój,  d o  p ens j i  rs.  3 1 S  
k. i o ,  d o d a te k  rs.  3 7  k. 5 0 .  A se s .  ko leg .  Antoni Ł u b ie ń s k i ,  
h. k o m isa r z  S k o n o m ,  przy kom . r z ą d . ’ p r z y c h  i s k a rb u ,  rs. 
9 9 7  k. 5 0 .  Józefa  z Ż u czk o w sk ich  R ychlicka ,  w d o w a  po  
A n to n im  R y ch l ick im ,  adju n k c ie  m iern .  w  k o m .  rząd. p rz v eh  
i s k arbu ,  rs. 5 6  k. 2 5 .  R ad ca  d w o r u  I g n a c y - F r a n c i s z e k -



K s awe r y  Zagórski ,  b.  nacz .  sek.  s ekw.  i konf iskat  w  w y d r .  
d ń b r  i lasów rząd.  w kom.  rząd.  p r zych.  i ska rbu ,  do  p e n ­
sji rs .  1 0 2 0 ,  d o da t e k  rs.  60 .  Leon Wi erzbows ki  b.  p.  o 
komisar za  e k on o mi c z n e g o  w wvdz.  d ó b r  i l asów r z ąd ow y c h  
w komisj i  r ządowój  p r zy c h o d ó w  i ska rbu ,  rs.  7 8 0  kop.  18

, Hĝ mi j buws-j -— .'•lu . 'L.'.imflii (Dalszy c i ąg  nas tąpi ) .
K u r a to r  o kręg u  n a u ko w eg o  W a rs za w s k ie g o .  —  Nieg Jv J u ­

dyta J a ku bo w i cz o wa ,  t e s t a me n te m  wł a s n o r ęc z n y m pod  d.  2 7  
l u t e go  i 5 m a r c a  4 8 2 9  r. s p or zą d z on y m,  zapi sa ł a  r s .  3 7 5  
roczni e ,  na  u t r z ym a n i e  i e du k ac j ę  3 c b  ubo g i ch  uczn i ów,  
bez  różn i cy  wyznania  lub płci ,  z z a ch o w a n i e m  j ednak  p i er  
ws ze ń s l w a  dla ubog i ch  c z ł onków jój lamilj i .  P on i eważ  j e ­
d no  z t akowych  s t y p e n d j ó w o be c n i e  wakuje ,  p r ze t o  kura t or  
o k r ęg u  n a u k o w e g o  Wa r sz awsk i ego ,  w z y w a  oso by  i n t e r e s o ­
w a n e  z familji J a ku bo wi cz o we j ,  k tó r eby  p r a g nę ł y  pomi eśc i ć  
s wo je  dziecko na t ćm s t y p e n d ju m,  a by  najpóźniej  w ciągu 
2 ch  mies i ęcy  o d  da t y nin i e j szego ogłoszenia ,  złożyły do 
b iur a  o k r ęg u  n a u k o w e g o  Wa r sz awsk ie g o  przy  t t o s o w n e m  
pod an iu ,  d o w o d y  p o c h o dz e n i a  z familji  t cs ta torki ,  wraz  
z ś w ia d e c t w e m  u b ó s t wa  i ś w i a de c t w e m  j e d n e g o  ze  z w i e r z ­
chn ik ów s ikół ,  że k a n d y d a t  o te s t y p e n d j u m  ub i ega j ący  się 
j es t  u s p o s o b i o n y m  do s ł uc han i a  nauk w oznacz yć  się m a ­
jącej  klasie i szkole do  którój  nada l  ma  uczęszczać .  S ko ro -  
by zaś po  u p ł yw i e  p o w y ż s z e g o  t e r mi nu  nikt  z p r a w a m i  fa 
mi l i jnemi  nie zgłos i ł  się,  n a ó w c z a s  wł adza  edu ka c y j na  p r z y ­
stąpi  s a m a  do  w y b o r u  kandyda t a  na t a k o we  s ty pe nd ju m 
choc i aż by  ten nie p oc h o dz i ł  z familji tes ta torki .  —  Hzeczy 
wis ty  r ad ca  s t anu,  M uchanow . —  Naczeln ik  wydzia łu ,  r adca  
d wo r u ,  Plewe. ' - ,

— W dniu 2 5  kwietnia  (7 maja)  r.  b. ,  o godz in i e  12ćj  
w po łudn ie ,  od bę d z i e  się w b a n k u  pol skim pub l i cz n e  s p r a ­
woz da n i e  z czynnośc i  t egoż  banku  za rok u pł yn i ony  1 8 5 4

— O d w o ł u j ą c  się d o  p o p r z e d n i e g o  og łoszen i a  m eg o  
w p i śmie  tern u c z yn i one go ,  iż w  os t a tnich dn iach  kwietnia 
r.  b . , w o d y  m in e r a ln e  natural f i e  w p r o s t  od ź r ód e ł  do sk ł adu  
pr zy  a p t e c e  rnojćj n ade j dą ,  m a m  zaszczyt  z a w i a d o m i ć  WW.  
PP.  d o k t o r ó w i s z a n ow n ą  pub l i czność ,  iż p i e r wsz e  tego 
w i o se n n e  t r a n s p o r t a  już od dni  c z t er ech  kolejami  że l aznemi  
o d eb r a ł e m ;  a mianowici e :  Vichy G r a n d e  Gril le et  Celest ins,  
Spa  Pouhon;  Mar jenbadzkie :  K r eu t z b ru nn  i F e r d i n an d s h r u nn ;  
Kar l sbadzkie :  Muh l br unn ,  Sc h lo s s b ru n n ,  N e u b r u n n ,  S p r ud e l  
i sól  Kar l sbadzka  w or yg i na l nyc h  p ud e ł ka c h ;  O b e r s a l z b rn n n ,  
L i pp s p r in g e  Arminius  que l l e  Honi burgska ,  Bil ińska;  Said 
schtttzką,- F r i e d r i ch sb a l l e r  Wi ldungen .  Pas t i l l es  ver i t ab l es  de 
Vichy,  z mie j sca  o r yg i na l ne  r az e m z w o d ą  nadesz ły  równi e  
j ak Past i l les d iges t i ves  de  Billin. Od t ąd  c o  dni  kilka p rz y ­
b y w a j ą c e  t r ans po r ta ,  p r zywoz i ć  b ę d ą  i i nne  w od y  jako to: 
Emskie ,  Egerski e ,  Ki ss ingen,  Iwonicką ,  Dryha rgs ką ,  Adel  
he idsque l l e ,  Toch i ogen ,  Ge dnańs ką ,  G l e i c h e n b e r g ,  Krentz -  
nech,  Ehsenque l le ,  Kudows ką ,  Pi lnawską,  Pyrmont zką .  
Sc h we c h a c h ,  Se l t e r s  Wei lbach  i t p.  Wo d a  Euska  także juz 
nadesz ł a .  W o d y  ze ź r ó d e ł  Czeskich nadesz ł y,  o p a t r zo n e  
kaps l ami  me t a l owe mi ,  n a . k t ó ry c h  h e r b  p a ń s t w a  Austr ja-  
ckiego,  nazwisko  ź ród ł a  i rok c ze r pa n ia  1 8 5 5  są  wyry t e  
Wody Vichv r ów n i e  są  k a p s l o w a n e  i o p r óc z  nazwiska  ź r ó ­
dła,  o pa t r z o n e  są  wy bi t ym rok i em 1 8 5 5 .  I nne  w o d y  o p a ­
t rzone  s ą  p i eczęc ią  u r z ę d o w ą  n a  laku „ Zarząd  o b e r -p o l i c -  
ma j s t r a  1 8 5 5 . “ Ś w i a d e c t w a  c z e r pa n i a  w y d a n e  dla mni e  
przez  wł ad z e  tak l ekarskie  jako i a d m in i s t r ac y j ne  źródeł ,  
ka ż d e mu  na żą d a n ie  o ka z y w a n e  bę d ą .  D r u k ow a n e  inst rukcje  
w kilku j ęzykach,  d o tyczące  się z a c ho wa n i a  tak d j e t etyczne-  
go,  j ak i s a m e g o  użycia  wód ,  b e z p ł a t n i e  p rz y  k a ż d y m  o b -  
s ta luuku d o r ęc z a n e  b ę d ą  Ceny w ó d  pozos t a j ą  tak s a m o  
zniżone j ak  w roku z e s z ł y m . —  F. S o k o ło w s k i,  ap t eka rz ,  u- 
lica S en a t o r sk a  Ner  4 8 0 ,  w p r o s t  Miodowćj .

—  JW.  Henr yk  h r ab i a  R ze w u sk i, r a dc a  s t anu,  urzędnik 
do  s z cz e gó l nyc h  p o r u cz e ń  przy JO.  Namies tn iku  Król es twa,  
w y j ec h a ł  do  Kar l sbad .

WIADOMOŚCI ZA(!
A N O L J A

Londyn 26 Kwietnia. Wszys tko  zdaje się z apow ia ­
dać , ' że  posiedzenia  pa r l ame n tu  k ró tko  będą t r w a ł y  
że może nag le  zo st aną  zamknięte .  Urok  który  lorda 
Pa lmer s ton  pos t aw i ł  na czele rządu,  n ikn ie  coraz b a r ­
dziej.  i zdaje się, że pierwszy mi n i s t e r  ma zamia r  o d ­
wołać  się do na rodu  przez wy bo ry  powszechne.

—  Na dzis iejszem pos i edzen iu  Izby niższej  p rzy­
s t ąp iono  do d rugi ego odczytania  bi lu w przedmioc ie  
p r aw  celnych.  Pan  Ba r ing  ża łuj e ,  że rząd nie podn iós ł  
wszystkich ce ł  o 10 pCt.  z amia s t  dotykać  tein pod ­
wyższeniem samą tylko op ł a t ę  od cuk r u ,  kawy i h e r ­
baty. P a t  La ing  powsta j e  przeciw -projektowi r z ądo ­
w e m u  j ako  p rzywraca j ącemu  częściowo podatki  n i e ­
s t a łe .  Pan  Labouche re  oświadcza,  iż chociaż, jes t  free- 
tradystą . nie widzi jednak  dla czegoby be zw ar u n k o ­
wo  mian o  ograni czyć  dochody sk a r bu  na podatkach 
s ta łych.  Pan  Gladstone  oświadcza,  że rząd postępuje 
w ma ter j i  poda tków k ie runk i em r ea kcy jnym,  i że o-  
bawia  się.  że lada dzień wrócimy de facto do Systemu 
prot ekcj i ,  wt enczas  kiedy już  ostatni  p rot ekejoni s la  
bvć n im przes tani e .

—  Lord  Pa lm er s to n  o świadczył  na Iczeciem posie­
dzeniu,  że g ł ó w n e  zasady r e fo rm tyczących się a d m i ­
nistracj i  i organizacj i  a rmj i ,  są j uż  u łożone i że n i e ­
zwłoczni e bil w tym p rzedmioc i e  zostanie  przedst a­
wiony IzJjic. • (Independance Belge).

—  Dalszy ciąg po s ł uc han i a  księcia Newcast le przez 
komi t et  śledczy pod p rzywódz twem pana Bocbuck,  
o d b y w a ł  się w dniu  2 3  kwietn i a.  Jaki  by ł  brak upo ­
r ządkowan ia  s t o sun kó w mi l i ta rnych  w początku w o j ­
ny,  okazu je  się między i nnemi  z tego,  że w e d łu g  ze­
znania  Księcia,  trzej j e n e r a ło w ie  ( w y m i e n i ł  on lorda 
Lucan  i po leg łych  pod I n ke r m a ne m  j e n e r a ł ó w  bry 
gady To r r ene  i Goldie) p r zez »omy łk ę«  bez wiedzy 
woli  r ządu ot r zyma l i  swoje  dowódz twa (?) Co się t y ­
czy p ro j ek tu  legji cudzozi emski ej ,  początek j e go  od 
nosi  się do p r zeds tawionego  jeszcze w poezątku l i sto­
pada,  nag lącego żądani a ze s t rony l orda  Ragl an ,  żeby 
m u  p rz y s ł an o  posi ł ki ,  na  co znajdu jące  się jeszcze, 
w Anglj i  wojsko nie  m o g ł o  w żaden sposób w y s t a r ­
czyć. Rząd m i a ł  na jp rzód ograni czyć  się na  w e r b o ­
waniu  Niemców i Szwa jcarów .  Ale kiedy przy roz ­
t r ząsaniu  bilu w tym przedmioci e wezwano  tych któ 
rzy miel i  się zac i ągnąć  do tych legji,  n azw an o  pro-  
stemi  rzezakami ,  na tur a ln i e  n ikt  nie chc i a ł  ubiegać 
się o ten zaszczytny t y tu ł ,  i r ządowi  nie pozos t a ło  nic 
i nnego  jak pos ł ać  do Kry mu  nowo-zac iężnych  po n a j ­
większej  części zbyt  m ł od ych  jeszcze ludzi.

Na posiedzeniu komi te tu  dnia  24,  książę Newcast le  
u ska rż a ł  się szczególnie na to, że n i e s łychan i e  liczne 
formalności  przy n iezmiernern  mnós tw ie  czynności  
s t aw ia ły  go w zupe łne j  n iemożnośc i  wprowadzeni a  
pot r zebnych re form.  Mnós two bardzo rozsądnych pro 
pozycji i użytecznych wynal azków,  p r zeds t awione  by­
ło  min i s t e r s t w u  wojny ,  a le  p r ędk ie  r ozt rząsani e ich 
n iepodobne  by ło  z powodu  wprowadzonych  w zw y ­
czaj n ie skończonych  formalności .  Co do pozycji  lorda 
Raglan,  na tu r a ln i e  b y ł  on g ł ó w n ie  odpowiedz ia lny  za 
wszystko r ządowi ,  ale rząd nie .miał  żadne j  kont ro l i  
nad j ego  pos t ępowaniem.  W j ego  mocy by ło  i s tn ie j ą­
cy sys tem wo jskowy usunąć  l ub  poprawić  i chociaż 
nie m i a ł  pe łnomocnośc i  m iano wan ia  wszystkich ofi­
c erów i u rzędników wo j skowych ,  j ednakże  m i a ł  z u ­
p e ł n e  p r aw o  kar an i a  l ub  oddaleni a każdego oficera 
a lbo w o j skowego  urzędn ika ,  k tó ryby  swoje j  p ow in ­
ności nie sp e ł n i ł .  Nakoniec  co się tyczy s t an u  szpi tal i  
wo jskowych  w Sku t ar i ,  książę Newcast le oświadczył ,  
że wszelka za to odpowiedz ia lność  spadać  może j e d y ­
nie na znajduj ące  się na miejs cu  władze  l ekar skie  i 
woj skowe,  poni eważ rząd ze swoje j  s t r ony  wszystki e­
go dos t ar czy ł  czego zażądano.  Na pos ł a  angi el sk iego 
lorda Redcliffe wina  także spadać  nic może,  ponieważ 
tenże w tym względzie żadnej  w ładzy nie pos i adał .

(Neue Preussische Zeitung ).
-  Ko r r e sp on de n t  Timesa pisze dnia  13go kw ie ­

tnia,  z obozu  czwar tej  dywizj i  pod Sebas topol  em: 
Aż do tej pory  ba ter je  nasze z do ł a ł y  u tr zymać  wyż­

szość swo jego  ogn ia  nad Ross j anami ,  ale t r u dn o  do ­
ciec,  czy mi lczeni e dz i a ł  n ieprzyjaciela  pochodzi ,  
w pewnej  mierze  z b r aku  amunic j i ,  czy też z ufności  
w moc  j ego  z iemnych  wa łów .  Tymczasem tak się wy­
daje,  j ak  gdyby nasz ogień  r zucany  b y ł  na  o g r o m n ą  
massę ziemi u sy paną  przed Redanem,  przed o k r ą g ł ą  
wieżą i ba te r jami  wschodnie ini .  P r zy p om in a  mi się 
dziś m imowol i  po ró w na n i e  ćelu u sypanego  z ziemi 
w W oo lwichu ,  k tór ego przed sześciu mies i ącami  uży­
ł em  dla docieczenia sku t ków naszej  ar t yl er j i  na  z ie­
mnych  szańcach Sebas topola .

Wszys tkie  parapety  Redanu  i ok rąg ł e j  wieży poo 
r anę  są i poż łob ione  dz iu r a mi  na  s tóp k i l ka  g łębo -  
kiemi .  gdzie kul e  pog rąża ły  się, os t r e  kąty s t rzelnic 
s ą  pozbi jane,  i zasieki (abaltis) na f roncie  miejscam 
znaczni e  uszkodzono,  ale rzeczywista moc  wa r own i  
zos t ała  n iena ruszona ;  i dopók i  Rossjanie  znajdować  
będą mogl i  nowe  działa,  n ow e  zapasy amunic j i ,  i l u ­
dzi do walki  w bater jach.  ani  pa cal nie będziem bl i ­
żej miasta  jak byl i śmy w paździ erniku  r. z., dopóki  
spuszczać się będziem na sam tylko ogień naszej  arty 
erj i  że nas pana mi  j e go  uczyni .  Of icerowie,  z  k t órymi  

m ó w i ł e m  o widokach co do s z tu rmu ,  ba rdzo  rozmai t e  
podają  zdania.

D ług i e  i częste o db yw a ły  się tu nar ady  między sp r z y ­
mier zonymi  j e n e r a ł a m i ,  w któ rych  i O ine r - Pasz a  b r a ł  
udział .  We  wtorek  o b j a do w a ł  on u lo rda  Raglan.  
W pon iedzi a łek  i we wtorek ,  od by w a ły  się d ług i e  n a ­
rady w naszych g ł ów nyc h  kwa te rach ,  na których o b e ­
cnymi  byli O me r - Pa sza ,  j e n e r a ł  C an r obe r t  i j e n e r a ł  
i o squet .  Nie wiem dob rze czy j e n e r a ł  Geo rge  B row n  
był  na tych radach;  ale rzecz pewna ,  że j e n e r a ło w ie  
si r  Col in  Campbel l .  Pennc fa the r .  s i r  Richard  E ng l and  
i s i r  John  Campbel l  nie są przypuszczeni  do t a j emnicy 
u lorda  Raglan,  k tóry swo je  r ady  odbywa tak s e k r e ­
tnie od czasu j ak  o b j ą ł  naczelne dowództwo  a rmj i .  
Rzeczywiście,  zdaje się, że każdy po dw ła d ny  w  armj i  
tyle wie o planie  przyszłych  operacj i ,  co k tóry  z na ­
szych j e n e r a ł ó w  dywizj i ,  a s ł aw a  j a k ą  l ord  Raglan 
j ozyskać zdoła  j ak i em śiri iafćm przedsięwzięciem lub 

z ręcznym zamachem bezsprzecznie  j e m u  nałożyć bę­
dzie. Pod ob no  i ord zwierza  się j e n e r a ł - m a jo r o w i  Airey 

owych  p lanów,  a zdaje się. że j e n e r a ł  S imp son  i j e ­

n e r a ł  Jones ,  z posad za jmowanych  przez siebie,  m u ­
szą do pew neg o  s topnia  posi adać  zaufanie  fe l dmar  
sza łka .  (Times.)

A U S  T R J A.
Wiedeń 12 Kwietnia. Wczo ra j  lord John  Russej 

zaproszony b y ł  do s t o łu  Jego  Ces. Mości .— Dziś c z ł o n ­
kowie  konfer encj i  obiadowal i  u h r ab i ego  Buol ,  a 14go 
b. m. ma być wielki  obiad u hr ab i ego Wes tmore l and

—  K ore sponden t  wiedeński  Gazety Wrocławskiej 
u t r zymuje  za pewność ,  w e d łu g  i nformacj i  k tór e  u w a ­
ża za bardzo w ia rogodne ,  że powodem p rzys ł an i a  p 
Droułn de Lhuys do Wiedni a ,  nie tyle by ły  t rudności  
p rzeds tawiaj ące  się w rozwiązaniu  3go  i ' 4g o  pun k tu ,  
ile, a nawe t  g łów n ie ,  obawy  gabine tu  pary sk i ego wzg lę ­
dem teraźniejszego usposobienia  r ządu  Austr j i .

(Journal de St. Petersbourg.)
F r a n c j a .

/  aryz 27 Kwietnia.. Gorąca  n iec i erpl iwość  z j aką  
publ iczność oczekuje s t anowczych  wiadomości  z S e b a ­
stopola,  nie może być dotąd zaspokojona. .  W ogóle w e ­
d ług  o t r zymanych  wiadomości ,  do dnia 25  b .  i i i .  nie 
zaszło pod Sehas topo lem nic takiego coby z a s ł ug i w a ­
ło na szczególną  uwagę .

—  Z u p e łn i e  zdaje się j uż  być pewne ,  t ymczasowo 
p rzyna jmn ie j ,  odroczeni e podróży Cesarza do Kr ymu ,  
O d w o ł a n o  rozkaz wyjazdu części dw or u  Jego C. Mo­
ści, która p r zyby ł a  do Marsyl j i  w dn iu  25 .  Za pew n i a -  
ą nawet ,  że pewna  osoba zaufana  po s ł aną  została  do 

Konst an tynopo la ,  dla z awiadomieni a  o tern opóźn i e ­
niu.  Wyruszen ie  g idów k tór e  m ia ło  n i ezwłoczni e  n a ­
stąpić,  zos t a ło  także ws t r zymane .

—  Ban TouveneJ.  dy rek to r  sp r aw pol i tycznych 
w mini s te rs twie  sp r aw  zagrani cznych i tymczasowo 
zarządzający tym Wydzia łem w  nieobecności  pana 
Dronin de Lhuys .  m i a ł  podać się do dymisj i ;  dodają 
nawet ,  że wczoraj  wieczór  podan i e  to zos t ało  przyję-i 
te. By ł aby  to wielka s t ra ta  dla wydz ia łu  sp r aw  zag ra ­
nicznych.  (Independance Belge).

Paryż 28 Kwietnia. Moniteur ogłasza  pos t ano wie ­
nie odraczaj ące  o twarc i e  wys t awy powszechnej  dodn i a  
15 maja.  (Independance Belge).

H I S  Z P A N J A.
Madryt 26 Kwietnia. Na j edne in  z pop rzedn ich  p o ­

siedzeń przyj ę tą  zos t ała  ważna po p r aw ka  p. Mosadas 
do ar t .  4  p rawa  o przedaży dób r  na rodowych .  P op r aw -  
ka ta, k tór ą  gab ine t  p r zy j ą ł ,  s t anowi ,  że 5  pCt.  z s u ­
my ugodzonej ,  da row ane  będą nabywcom,  którzy ca ł ą  
sumę  zap ł acą  w ciągu lat  5.  ’ (Indep. Belge).

S Z W E C J A .
Hamburg 25 Kwietnia. Mamy tu wiadomości  z Szw e­

cji I 9 g o  b. m. Nie zaszła żadna zmiana  w po ło że n i u  
poli tyki  gab ine tu  s zwedzki ego.

Król .  se jm.  znaczna większość na rodu ,  zdają  się być 
zupe łn i e  zgodnemi  wzg l ędem pot r zeby u t r zyman ia  się 
w zbrojnej  neu t r a lnośc i .  Ci k tór zy  w p rzesz łym roku 
za ukazani em się adm i r a ł a  Napier  z flotą ang ie l ską  pod 
Sz toko lmem,  dali przys tęp za nadto  pospi e sznym na ­
dziejom zwiększenia  potęgi i r ozci ągłości  t e ry to r j um 
szwedzkiego przez wzięcie czynnego  udz ia łu w kam pa -  
nji na Bał t yku,  dzisiaj są  zupe łn i e  uleczeni  ze swoich 
złudzeń .  Rezul ta ty wo jny  nie odpowiedz ia ły  oczek i ­
wan iom na rodu  szwedzkiego,  i stąd zaszła w opinj  
publ icznej  r adyka lna  i niezaprzeczona zmiana.

To też piszą mi ze Sz tokolmu ,  że dwa moca rs twa  
wschodnie  tak dalece zdają  się być p r zeko nan emi  o 
n i ezachwianem pos t anowien iu  Szwecj i  co do neut r al  
ności .  że z r zek ły  się wszelkich k ro kó w  ku zmienieniu 
tego pos t anowieni a ,  wiedząc  z gó ry ,  że wszelkie  usi ­
łowan ia  wciągri ienia Szwecj i  w wojnę  z Rossją.  będą 
w tym roku  tak s am o  bezowocne j ak  przed rok i em

Żadne  poruszenie ,  żadne pr zygo towanie  wo jenne ,  
żadne koncen t rowa n ie  wojska  nie daje się dotąd p o ­
st rzegać w Szwecj i .  W 'ze sz łym roku  o t ym czasie jak 
sobie p r z ypomnimy ,  by ło  zu pe ł n i e  inaczej.  Wszys tko 
wówczas  ws kazywa ło  bliski  udz ia ł  w wojnie ,  a dziś 
wszystko oddycha pokojem.

W  żadnym może k ra ju  Eu ro p y  f inanse nie są tak 
r egu l a rn i e  admi n i s t r o wa ne  jak  w Szwecj i .  Komissja 
m ian owan a  przez s e jm.  z jego ł ona ,  pozostaje ciągle 
przy boku adminis t rac j i  f i nansowej  w stol icy państwa.

p rawie  można  powiedzieć że bez jej wiedzy nie mo­
że ieden t alar  być wy dan ym z kass  publ icznych.

Żaden k redy t  n i e z o s t a ł  wyznaczony  w- ciągu poprze-  
nich posiedzeń na j ak iko lw iek  cci wojenny.  Rząd za­

tem mu s i a ł by  zwo łać  se jm gdyby  chc ia ł  specjalnych 
funduszów’, a w teraźnie j szem po łoże n iu  rzeczy i u m y ­
s łów w Szwecj i ,  powszechne j es t  p rzekonan i a  w Szto-  
kolmie ,  że znakomi t a  większości  reprezentac j i  na ro do ­
wej od mó w i ł a by  r ządowi  najmnie j sze j  n aw e t  summy 

i iejby żąda ł  aby wprowadz i ć  naród  w wojnę  n apa -  
i podbojów.

Ze wszystkich dobrze  zawiadomionych ko re sp on de n ­
cji pokazuje  się, że rząd szwedzki  coraz  bardziej  zbl i ­
ża się do P rus s  od zeszłego l i stopada i coraz bardziej



s tosuje  sw o ją  zewnęt rzną"  pol i tykę do poli tyki  tego m o ­
cars twa.  W p ły w  P rus s  w Sz tokho lmie  jest na teraz 
widocznie przeważny.  Mówią  n a w e t ,  że pe łne  s e rd e ­
cznego uczucia l isty z amienione  zos t ały  wzaj emn ie  
między m o n a r c h a m i  tych dwóch pańs tw.

Kotnodo r  Wa t s on  dowódca  eskadry latającej  ang ie l ­
skiej .  o g ł o s i ł  w dn iu  22 g i m  b. m.  na gie łdzie  w Mc­
miii .  że rządy Angl j i  i F ranc j i  od dnia  17go b. m.  o-  
oświadczyły por ty Libawy.  Sackenhauzen  i Windawy  
równ ie  jak  wszystkie  pozycje mor ski e  przy wejściu do 
zatoki  rvgskiej ,  w s t an ie  blokady.  [Ind. Belge).

T U R C J A .
—  Presse d 'O rient z awiera  na st ępujące  opisy o- 

s t atni ego zniszczenia mias t a  B r  ussy;
liru ssa  11 Kwiepnia. Wczo ra j  w ieczorem o godzi ­

nie 7 m inuc i e  40,  dwa czy t rzy g w a ł t o w n e  wsl r zą  
śn i en i a  rzuc i ł y  przer ażenie  we wszystkie umys ły .  Ł a ­
two pojąć t rwogę  wszystkich,  pomyśl awszy  o st raszl i  
w y m  wid oku  jak i  m ie l i śmy  przed oczami  zaledwie 
przed mies i ącem.  W pięć m in u t  później  nie by ło  ani 
j edn ego  większego gm achu  w Bruss ie  k tóryby  nie u- 
p ad ł  w zwal iska.

Oto szczegóły k tóre  w iem z pćw nośeią,  później  bę­
dę m ó g ł  zebrać dok ładni e js ze  wiadomości .

Ws p an i a ły  meczet  Ulu Dzaini,  chluba naszego m i a ­
sta.  k tóry s t r ac i ł  dwa mina re ty  i k tó r ego  k o pu ły  po ­
pęka ły  przy p i e r w s z l m  t rzęs ieniu ziemi,  r ozwa lony 
jest od fun damen tów do szczytu i tylko gruzy z niego 
pozos t a ły .  S ł a w n e  tarby pierwszych s u ł t a n ó w  zasy ­
pane s ą  s t osami  g ruzów.  Inne  meczety doświadczyły 
tego s am ego  losu.  n ie  ma  podobno  ani  j ednego  bu ­
dynku  mu ro wa ne g o ,  k tóryby się o p a r ł  gw a ł t o w n y m  
wstrząśnict i iórn.  O g r o m n e  b ry ły  ziemi  i kamieni  o d ­
ry w a ły  się od śc i an gó r  w w y ższych ul i cach i u z u p e ł ­
n i ł y  r uinę  c y r k u ł u  żydowskiego.  Trzy mosty ł ą c z ą c  
dwie części miasta,  zawal i ły  się i komun ikac ja  z u pe ł  
nie zos t ała  p r ze rwana .

Między Ka nami  i Czarczami zniszczonemi zupe łn i e  
lub po większej  części,  n iek tór e  odznacza ły  się s i lną 
i w s p a n i a ł ą  budową.

Co do d r e w n ianych  domów ,  ogień  zniszczył  większą 
ich l iczbę. Od godziny lOej  wieczorem we środę,  o- 
g ień  w yb u c h ł  w k i l kunas tu  miejscach i dotąd jeszcze 
pali się gdzie niegdzie.  Widok jest  ok ro pny ,  wszystko 
w s t roni e  bazarów  zmien ione  j es t  w pop ió ł .

Na jmniej  uc i e r p i a ł  c y r k u ł  europe jsk i ,  domy  fran 
ków zna jdu ją  się na równ in i e ;  i mn ie j  g w a ł t ow n ie  
daw a ły  im się uczuć wst r zą śn ien ia .  Ale ileż to nędzy 
mamy  przed oczami?  Nieszczęśl iwe miasto;  jeśl i  rząd 
w pomoc m u  nie przyjdzie  na tychmias t  i energicznie,  
nie po jm u je my  j ak  będą m o g ł y  żyć tys iączne rodziny 
bez dachu,  bez chlcba  i odzienia.

D nia U  Kwietnia o godzinie lO ej z  rana. Pożar  
t rwa  ciągle,  ws tr ząśn i en i a  nie us t ały  aż do tej chwil  
w k tór e j  umyś lny  goniec  ma wyjechać  stąd do K o n ­
s t an tynopo la .  [Naliczyl iśmy przeszło  150 wst rząśn i en  
mn ie j  lub  więcej  s i lnych.  Ludność  pogrążona  jest 
w n i ewys łow  ionem pomięszaniu.  Liczba ofiar  do tych ­
czas nic j e s t  w iadoma ,  któż może w dzisiejszem za- 
mięszaniu zdać sobie  po rzą dn i e j sp r awę  ze sku tków ta 
kiej katastrofy.

W chwi l i  k iedy ten l ist  kończę,  donoszą  mi ,  że Te-  
kindzi ,  wioska  po ł ożona  o mi lę  od Brt issy,  . jes t  z u ­
pe łn i e  zniszczona rów n ie  jak  l iczne fo lwa rk i  k tó r e  ją 
o taczały.

Dodamy’, że z r ap o r tu  kapi t ana  s ta tku angiel skiego,  
p r zyb y ł e go  z morza  Mar mora  do Kons tan tynopol a  
pokazuje się, że w  nocy z 12 na 13,  widać by ło  w ie l ­
ką ł u n ę  w s t roni e  Brussy,  pożar  zatem pewn ie  w tym 
czasie znis zczył  to miasto.  T e n  kapi t an  mówi  także 
iż w Guemkle  w idz i a ł  po roz wa lan e  domy nad b rze­
g i em morza.

Mieszkańcy uciekal i  pod namioty ,  a liczbę ofiar  tej 
ka tas t rofy  podawano  na 400 .  Mówią ,  że czyllik Abd- 
e l -Kadera  zos t a ł  zniszczony.

Ws t rzą śn i en i a  ziemi k tór e da ły  się uczuć w dniu 
11 wieczo rem o godzinie  t rzy kwad ranse  na ó smą 
w Kons tan tynopo lu ,  przes t raszyły  także ca łe  nadb rze ­
że a rchipe lagu.

W Sm yrni e j ak  donieś l i śmy,  da ło  się uczuć s i lne 
ws tr ząśn i en i e  tego samego dnia i o tej s amej  godzi 
nie,  szczególnie  uderza j ącem było  jego d ług i e  t rwa 
nie.  Przed ws t r zą śn i en i em słyszeć się da ł  d ług i  dzi­
wny ł o sk o t  podz iemny.

W  Rudos  ten sam f enomen  okaza ł  się w nocy [z 6 
na 7.  ale t a m  nie zrządz i ł  żadnej  st raty.

( Independance Belge).
WIA DOM OŚ CI  Z W S C H O D U .

Piszą  z Kons t an tynopo la  26go  marca  do Gazety 
Tryesi y ń  s/ci ej, że su ł t an  przemyśl iwa  o balu łktóry 
chce w yp rawić  dla spodz i ewanego  gościa Ludw ika Na ­
po leona.  W yp ade k  ten w p r a w i ł  w- ruch wszystkie m a ­
gazyny mód  w Kons t an tynopolu.  — Kore sponden t  za ­
pewn ia ,  że s ł y sz a ł  z ust  j ed n eg o  oficera angielskiego.

że sku tk i em coraz wzrastającej  dumy  i ambicj i  f r a n ­
cuzów', n ie  ma  już .ani ś ladu owej. »serdecznej  p rzy ja ­
źnili między a rm jam i  w Krymie ,  o której  tak wiele 
dawniej  g łoszono.

—  Czy t amy w korespondenc j i  z Pera  29go  marca  
w Gazecie A ugsburskiej:

Z a jm u j ą  się j uż  wytkni ęc iem robót ,  które  m a j ą z m i e -  
nić r ów n in ę  Maślak w cytadel lę g ro źną  dla K on s t a n ­
tynopol a.  Te fortyfikacje panować  będą prócz tego nad 
częścią Bosforu aż do Buyukdere .  nad sąs iedniemi  d o ­
l inami a szczególnie dol i ną  S łodk i e j  wody,  a nakon iec  
za pomocą  for tyf ikacj i  r eduty  »Ma linowsk i«  nad p o r ­
tem w o je n ny m ,  Z ło tym rogi em i Pera .  Przez ten obóz 
i przez posi adanie  koszar  Daud-pasza ,  f ranc  uzi będą 
s am owładnemi  panami  stolicy Turcj i  .w całe j  jej  r o z ­
ciągłośc i ,  co za p r awdę dz iwnym j es t  sposobem ubez ­
pieczenia i poręczenia  niezawi słośc i  Turcj i .  Co do p o ­
rozumieni a  z Ang l j ą  w tym względzie,  doświadczenie  
pokaże jak  is totnie rzeczy stoją;  dodamy  j e dna k ,  że 
spuszczone nosy i widoczne zniechęcenie  ang l i ków,  
okazu ją  nie wie lką  z ich s t rony  sympa t j ę  dla tego po­
s t ępowania  ich spr zymierzeńców

-  Preuss. Córespl o t r zyma ta listy z K on s t an tyno ­
pola 3 Igo  marca  donoszące ,  że roboty o ko ło  urządzę*

ia obozu armj i  r eze rwowe j  f r anenzkiej  na drodze m i ę ­
dzy Bu jukde re  i Pęka,  pos t ępują  z wie lk im pospiechem.  
Ale dotychczas widać  tylko baraki  d r e wn ian e  i szopy,  
k tór e  zdaniem znawców nie są  bynajmniej  dostateczne 

o zabezpieczenia  chorych i r an nych  w czasie upałów 
lala.

-  Piszą z Kons tan tynopo la  2 go kwietn i a do Gaze­
ty  A ugsbursk ie j:

Komisar ze  wojenn i  s a rdyńscy  zostali  przyjętemi  
przez wie lki ego Wezy ra .  W dniu 2g im kwie tni a  pięć 
p a r o p ł y w ó w  wojennych  i ki lka s t atków żaglow ych mi a ­
ły  o d p ły ną ć  do Eupator j i  z am un ic j ą  wo jen ną  i wszy­
s t k im i  woj sk i em egipskicm.  które  się. jeszcze zna jdo­
wa ło  w Ko ns t an tynopo lu .  Ca ła  flota ma się zg ro m a­
dzić .pod Seb as top o l em dla poparcia  a taku  mającego 
być w ykonanym od s t rony  l ądu .—  W ło n i e  dywanu 
widać wielkie  zajęcie z powodu  spodz i ewanego  p r zy ­
bycia Cesarza f rancuzów.  To zajęcie bardzo n iespo­
kojne.  j es t ' sku tk i em dotychczasowego n i ezmiernego  u 
legania pol i tyce angie l ski ej ,  obok której  pol i tyka fran-  
cuzka nie m o g ł a  się pochwal ić  zbytecznie względami 
dywanu.

—  Pan  Condur iot i s  p r z ys ł any  do Kons t a n t yn opo ­
la dla przywróceni a  s t o sunków dyplomatycznych m ’ę- 
dzy Po r t ą  i r z ądem Grecj i ,  p r z y by ł  do Kons t an t yno ­
pola 4go  kwietn i a,  wyjechawszy  z Alen 3 1g o  marca.

—  Piszą z Sebas topo la  28 go  marca  do Hambur. 
Corresp.. że od 15go t. m.  co dzień i co noc miewały  
miejsce bi twy między ro ss j anami  i wojskiem, anglo-  
t r ancuzk iem.  to w j ed nym  to w d rugim  punkcie .  Te 
walki  by ły  tak mordercze ,  że ko re s po nde n t  oblicza że 
w ost atni ch dwóch  tygodni ach liczha żołni e rzy  juczy 
n ionych n i ezdolnemi  do boju.  wynos i ł a  przynajmn ie j  
tyle ile spr zymie rzen i  st racil i  od p o ło w y  l i s topada do 
po ł ow y  marca .

—  Czytamy w Ftem denblal:
Nie ma m y  żadnych pewnych  wiadomości  o naj śwież­

szych operac jach  wojsk spr zymierzonych .  Mówią ty i 
ko że n i ezmierna  ilość bomb  i kul przew iezioną zos t a­
ła do przykopów koleją żelazną. .  Od 26go  marca  ti 
t ranspor ty  us t ały,  a poniew aż w bater jach uow o-za ło -  
żonych i jeszcze nie z akrytych,  znajduj e się przesz ło 
4 0 0  dział ,  k tór e  n i epodobna  by łoby  wycofać gdyby 
sp r zymierzen i  ponieśl i  klęskę w swoich operacj ach 
przeto r ada  wo je nna  mia ł a  pos t anowić  pozbyć się n i e ­
zmiernej  mas sy  pocisków przez bombar dow an i e  jene -  
r a l ne  i natężone,  uczynić zupe łn i e  n iezdolnemi  do s ł uż  
by działa  uszkodzone,  uprowadzi ć  te które  będą jeszcze 
w dob rym stanie  i umieścić je  w bezpiecznem miejs cu  
a na s t ępni e  s p r ó bo w ać  ope rac j i  na o twa r ł em polu.

—  Gazeta A ugsburska  powtar za  nas t ępuj ący  ustęp 
z l i stu p i s anego  przez pew nego  uczonego,  który n i e da ­
w no  p r z eb i ega ł  Azję mniejszą.

^Powiedzi ano  wa m prawdę:  Cesa rs two  tureckie  pa ­
da w zgni l iznę,  ale jego konani e  będzie d ług i e .  Nie ma 
ono  innej  podpory prócz wza jemne j  zawiści  między 
pańs t wam i  zachodni emi ,  a pon i eważ ta rywal i zacja  nie-  
ustanic.  rozsypan ie  się Turcj i ,  k tór ego wszyscy p r a ­
gną ,  może.  jeszcze na d ługo  się ws t rzymać .  P r zeb i e ­
g ł e m  Turcję  Azjatycką we wszystkich k i e runkach ,  ni 
gdzie nie Znalazłem nic prócz nędzy i ana rch j i .  ucią 
żenią s ł abych  przez mocniejszych.  Che ianoby wprow a ­
dzić Turc ję  w ł o n o  rodziny pańs tw  europej skich ,  al 
to jes t  n iepodob ieńs twem,  choćby tylko z powodu  ró 
żnicy rel igj i .  Koran  i biblja są i pozos t aną  na zawsze 
n i epodobnemi  do pogodzenia .  Możnaby wygnać t ur -  
ków z Konst an tynopo la  i Eu ropy ,  ale n i epodobna  an'  
ich ucywil izować,  ani nawróc i ć .  Będą on i  woleli  co­
fnąć się w' g ł ą b  Azji i u j r zymy  w zn ow io ną  ale w o d ­
w ro tn y m  k i e r un ku  epokę Mahome ta  l igo.  Mylą się

wszyscy którzy spodz iewają  się dotychczasowym sp o ­
sobem rozwiązać  kwest ję  zachodnią .  (J . de S t  Pet.)

W Ł O C H  V.
>—  Czytamy w Independance Belge  z dnia  28go  

k  w ietnia:
Wczora j  zwyczajną  d rogą  o tr zyma l iśmy  korr espon-  

dencję z Tu ryn u  2 4  b. m. ,  donoszącą  że w tym dniu 
sena t  p r ow ad z i ł  dalej  rospraw y n a d  p r a w em  o dobrach 
klasz torów.  Atakowal i  ten pro jek t  ma r s za ł e k  La tou r  
i k awa le r  Luigi  Col legno.  Broni l i  zaś p ro j ek tu  mi n i ­
s t er  sprawiedl iw ości p. Ratazzi  i hr .  Pinel l i  prezes s ą ­
du ape l acyjnego  w  Turyni e .  Nic jeszcze nic zapowia­
da ło  jak i  będzie l o ą  p r awa  o klasztorach,  ale depesza 
k tó rą  o t r zymal i śmy  wczoraj  wieczorem,  każe nam się 
obawiać  że może na  pos i edzen iu  w  dn iu  2 6  albo 
27  w yp ad ło  wo tum n ieprzychylne  dla rządu,  d o ­
nosi  bowiem że wszyscy minis t rów ie podali  się do 
dymisj i .

Inna  depesza k tór ą  dziś z r ana  czytamy w dz ienn i­
kach paryskich,  objaśnia  nam tę okol iczność.  P ow ia ­
da ona.  że sena t  na posiedzeniu dnia 2 6 od roczy ł  da l ­
sze rozp rawy  nad p ro j ek tem p rawa  o klasztorach,  
z po wodu  propozycj i  iżby s k a r b ,  p ł ac i ł  9 0 0 , 0 0 0  fr 
rocznie duchowieńs twu ,  bez zamieszczenia tego wy­
datku w budżecie.  Jes t  to nie j ako zamaskowane  od­
rzuceni e p ro j ek tu  r ządowego i to zapewnie  spo wo do ­
w a ł o  usunięcie  się pana  Cavou r  i j ego  kolegów’.

Od  ki l ku dni j uż  m ów ion o  w Turyni e ,  że k r ó l  w e ­
z w a ł  do siebie j e n e r a ł a  Durarido i zamierza pow ierz 
mu u tworzeni e  nowego  gabinetu.  (Ind. Belge).

K o r e s p o n d e n c j a  Dz i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .
Gol l e  p o d  L u b i e n i e m  ( w p o w .  W ł o c ł a w s k i m ) .

w kw ietn iu  1855 r.
(C  i a r  (1 a I « z v ) .

W  pierwsze  święto Wielkiej  Nocy doszł a mnie t u ­
taj s t raszna repl ika ,  odpowiedź na mo ją  recenzję 
nPolski« Kromera ,  pi sana  przez pana  Syrokomlę .  
Gazecie War szawski e j  w in i enem znowu  ten może ty­
siączny z kolei  przysmaczek.  Ka t egoryczn i eodpowiem 
sam emu  p. Syrokoml i ,  a krótko ,  bo ca ł a  sp r awa  więećj 
s ł ó w  nie warta.

Zdaje  się że i pan Sy rok om la  za wielu inueini  p rze­
chodzi teraz do obozu moich p rzec iwn ików,  to jes t  do 
ludzi którzy mi odma wia j ą  w iary  i sumien ia ,  wszyst ­
kiego.  wszystkiego.  Bo, mój  Boże! o cóż mn i e  już nie 
posądzano! Czy jes t  j ak i  występek na świecie w sze­
regu wys tępków l i terackich,  k tó r e go by m i  nie p rze są­
dzano? Je s t em zawis tny ta lentowi ,  nauce,  zasłudze) 
cnocie.  I e  mo je  r ecenzj e są zb io rem j adu,  zazdrości,  
ciskania się, Bóg wie nie czego. Dotąd zazdrości ł em 
ludziom ze względu na siebie.  Teraz we  mn ie  w m a ­
wiają,  że zazdroszczę ze względu na Dziennik,  że rad-  
byin aby wszyscy do p isma naszego pisali ,  a więcej że­
by n ik o m u  inne mu  ani  kar t y,  ani  l i terv pisanej  nie 
dali .  Nareszcie pan Dołęga  (i w Gazecie Codziennej  i 
w Czasie piszą o n im że podobno  to pan Jakób.  nie 
Dołęga)  z a r zuc i ł  mi sys tematyczną  opozycję względem 
wszystkiego co tylko w Gazecie Warszawski ej  jest: 
i tak:  pisze do Dziennika  pan  A., pan A. j es t  wielki ,  
inądry,  uczony,  —  tenże pan A. nap i s a ł  choćby o g ł o ­
szenie j ak ie  do Gazety,  j uż  t en pan A. j es t  nędzny,  do 
niczego i t. d. Wypada  z tego.  że wielcy ludzie Gaze­
ty są zawsze u mn ie  ma ł em i ,  i n a tu r a ln i e ,  przez ł a ­
twą do z rozumien i a  wza jemność,  wielcy Dzi ennikowi  jS 
Indzie są u Gazety małemi .

Jednakże  to dziwna rzecz, j ak odważy się kto cha­
rakt e ryzować  cz łowieka ,  nie znając go nawet  l i sto­
wn ie?  Jak to można  wmawiać  w kogo:  «tyś tak i a t a ­
ki, « kiedy się z n im  naw e t  pa rę  s ł ó w  nie m ó w i ł o ?  
Jak można j emu  sa m e m u  w b re w  niego dowodzić ,  żc 
w ła śn i e  c e l em j ego  to, myś lą  j ego tamto i t. d.? Co 
pomogą te wszystkie  his toryczne domys ły ,  k iedv p r a ­
wda,  kiedy his tor j a  j es t  i nna .  Kto innie  zna,  wie że 
nigdy usta moje z ł am ać  się nie m o g ą  do k ł ams t wa .  
Kto mn ie  zna,  w ie że ma m najszczerszą mi ło ść  nauki ,  
że przez mi ło ść  nauki  czytam wszys tko co po polsku 
na polu moich badań wychodzi .  Kto m n ie  zna,  w ie że  
śmia ło  ogł aszam p rawdę  jak j ą  pojmu ję ;  wie,  że wo-  
l a ł bym nic nie napisać,  j ak  napis ać  coś wb rew  m o j e ­
mu p rzekonaniu .  Dotąd nigdy nie og l ą da ł em się na 
s t osunki  zażyłości ,  przyj aźni ,  na k t ó r e w  recenzjach 
moich nigdy nie m i a ł e m  względu.  Bo u mn ie  cz ło­
wiek co innego,  a l i teuat co innego .  Mogę cenić za s e r ­
ce, za inne p rzymio ty  cz łowieka ,  mogę być w wojnie  
z l i teratem wzg lędem jego po m y s łó w  i widoków.  
Mamże cytować przyk ł ady ,  że to co mówię  jes t  p r a ­
wdą? Zacy tow a łb ym kilka nazwisk  osób mi bl iskich,  
które  się przecież na mn ie  za p rawdę nie gn iewają .  
S a m f a k t t e n  że piszę o jakiej  książce,  j es t  j u ż  d ow o­
dem sym paf j i d l a  książki  (bo autor  zawsze tutaj  na b o ­
ku).  Ile to wysz ło  już książek his torycznych polskich,  
a o i lu p i s a ł em ?  Zein te a nie i nne  wyb ra ł ,  nie jestże 
j a w n e  że w o l a ł e m o nich pisać?



Mówią że moje recenzje są zawsze nieprzychylne 
I dla autorów, że się wynoszę nad wszystkich, że gotu- 
I ję  piedestał dla swojej wielkości i t. d. Kto tak mó- 
] w i, nie czytał prac moich i wybierał to jedynie w czem 

chciał te dziwne przeciwko mnie zarzuty widzieć. Je 
den z obrażonych autorów odpowiedział mi nawet 
publicznie, 5re wszystkich pisarzy do tknąłem , prócz 
dwóch, ale i na nich przyjdzie kolej. Ten człowiek 
zatem w iedzia łnaw et o przyszłości. Jakto? nie tnamże 
prawa wyjawić śmiało mego zdania o książce h 'sto- 
ryczuej, kiedym Oto oczy prawie s trac ił  i zdrowie, dla 
ślęczenia ciągłego nad nauką'? kiedy studja moje do 
szły już  nareszcie do pewnych rezultatów'? kiedy to 
co innemu może się niejasno wykazywać właśnie 
przez brak znajomości przedmiotu, dla mnie widoczne 
kiedym się temu bliżej przypatrzył? Lat kilkanaście 
mozolnej pracy dało  mi prawo do głoszenia sądu: ja 
ki on jest, zły czy dobry, zawsze wymotywowany, za­
wsze jest zdaniem człowieka, który może mówić o tern 

Ina czem się zna. Recenzje moje nieprzychylne? A dla 
czegóż dowody sympatji które zewsządodbieram, któ­
re chowam jako najdroższe pamiątki moje dzisiejszych 
zatrudnień literackich, od takich ludzi jak Mikołaj 
Malinowski, Łukaszewicz, Muczkowski. Maciejowski, 
Szajnocha? Nigdym nie ubliżył prawdziwej nauce i za- 

I  słudze. I chlubię się tern co w liście publicznie w Dzien­
niku drukowanym, napisał o mnie Józef Korzenrow- 

Iski, w artykule w którym literatów naszych do eko­
nomów  przyrównywał, że nigdy nie widział w za­
machu mym obrażonej miłości własnej,  lecz najczę­
ściej oburzenie jakie sprawia nieuctwo, brak talentu i 
zbyteczna do niego pretensja. Uznane tam są i prawa 
moje jakie mam do sądzenia innych. W łaśnie teraz Co 
przed odjazdem moim z Warszawy na święta W ielka­
nocne, odebrałem list od Wolffa z Petersburga (wspo­
minam tu o tern przez wzgląd na p. Syrokomlę, któ-
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rego to zainteresuje), w którym między innemi te s; 
wyrazy: »tu w naszem małein kółku literackiem
w Petersburgu, masz bardzo wielu szczerych wielbi­
cieli twego talentu, twej bezstronności,  z k tórą  liic- 
oglądając się na ulubieńców publiczności, wypowia­
dasz swe zdanie otwarcie (np. w Rozbiorze K rom era).” 
Innych wyrażeń pochlebnych nie cytuję, bo gotów 
znowu powiedzieć pan Syrokomla, że się chwalę, co 
znowu najmniej wchodzi w program at megó litera­
ckiego zawodu, choćby to się może p. Syrokomli po 
jego wystąpieniu zdawało. Ale jeszcze jeden ustęp 
końcowy zacytuję: »moje indywidualne przekonanie 
bardzo m ało  tu znaczy, ale to samo zdanie s łyszałem 
o d . . .  (tu nazwisko które opuszczam), od arcy-biska- 
pa i Malinowskiego.”

Panu Syrokomli dałem  już wiele publicznych do­
wodów mojego spółczucia. o które pokazuje się teraz 
uiedbał, mniejsza o to. Ale przypomnieć nie zawadzi, 
żem b ron ił  jego literatury przeciw Maciejowskiemu, 
który w ola ł  Majorkiewicza, i Syrokomli radził  żeby 
nie kom pilował i nie powtarzał za drugiemi jedinej 
rzeczy po raz setny. Syrokomli b ron iłem  przed L i­
sowskim, bo w życiorysie tego ostatniego d rukow a­
nym niegdyś w Dzienniku, przyjąłem stronę poety,, 
nie krytyka. A zdaje się że pan Syrokomla posądfca 
mnie teraz znowu za innemi p systematyczną niechęć 
ku sobie. Bądź no bądź, tłómaczyć się z tego nie bę­
dę. Są fakta; z mojej strony ich wiele, bo nigdy m y­
śli mojej w bawełnę nie obwijam. Nie teraz, to później 
oddadzą mi sprawiedliwość taką jak Korzeniowski i 
powiedzą, że nigdy w moich ar tykułach  nie b y ł  mib- 
ny wzgląd na Osobistość, ale na naukę. Juścić ci 
co się za skrzywdzonych mają, w niebogłosy krzycfcą 
że osobistość. ( d. c. n .)

czy cz te rech  krzesłach sto jących w pokoju  takoż  ró 
żne rzeczy w idać pomniejszej wartości.  P a n  A g a t  
stejn zdjął z je dnego  krzesła  maszynkę g ra ją cą  i fi 
gurkę g ip so w ą  z w yobrażeniem  N apoleona, z dru 
giego Stos książek  i nut, także- widać przez kogoś

ry

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
( C i ą g  d a_l s  z y.)

I rzeczywiście ten drugi pokój mniejszy od pier 
wszego, wydawał się jak gdyby m agazyn  nsjróżno  
godniejszych to w aró w , gdzie w szystko  od  starych 
butów, aż do harfy i gitary znalazło sw oje  potniesz 
ozenie. Na pólkach aż do sufitu dochodzących, leża­
ły jak najporządniej pouk ładane  i op a t rz o n e  k ar tka  
mi zapisanemi pismem żydow skiem  różnego  rodzn 
jo  ubrania ,  futra, suknie, surduty, kapoty , kapelusże 
męzkie i dam skie , bielizna, boty, trzewiki i w szyst­
ko co tylko rrjożna pomyśiić. O prócz  tego w k ą ­
tach leżały różne paczki rzeczy związanych raz em  i 
także opatrzonych  karteczkami. D w ie  o g rom ne  sz a ­
fy sto jące  przy  ścianie przeciwległej wejściu, zawie­
rały widać w sobie kosztowniejsze rzeczy, łatwiej 
m ogące podledz uszkodzeniu. Na-szafach stały fi 
gurk i b ronzow e,  ze gary ,  kaudelabry ,  z boku  zaś 
sz a f  opar te  były o b razy  i lustra w złoconych ram a ch  
O prócz  tego  duża sk rzyn ia  także j a k  w idać nape ł­
niona rzeczami, a tia stole pod stołem i na trzech

u niego zastaw ionych  i poprosił nas  siedzieć m n ie  
J a c e n te g o ,  a sam z M ordką  zos ta ł stojący.

—  Nu z jakim  panow ie po trzebom , zapytał po 
chwili .

—  W idzisz  panie A gats te in ,  rzekł M o rdko  któ 
już  po drodze um ówił się z nami, że za J a ce n teg o  
cały in teres wyłoży, tutaj jest  rżec takie. T en  o^o 
jegiem ość, rzekł pokazu jąc  na Jacen tego ,  potrzebu 
je p ieniądzów i ja mu powiedział,  że  u p ana  A g a t  
stein będzie m ógł ich dostać.

I tu w dodatku  zaczął coś ogrom nie  prędko  sz w ar 
•tać po ż y d o w sk u  z czego  an is ł . iw a  nie mogliśmy 

zrozumieć.
Nu p ieniądzów jeszczeby  się znaleźdź mo 

rzekł pan A gats tein  w ysłuchaw szy wszystkiego u w a­
żnie, choć  ja  nie sw oim  kapitałem  robię, j a  biedny 
zidek tyle tylko co zarobię przy  interesie. A le  j a k ą  
panow ie m acie  pewnoszez?

—  P ew ność  mamy... rzekł nieśmiało Jacen ty .
—  M ają  pewnoszez, p rze rw ał z szybkością M o rd ­

ka i wielką pewnoszez. Najpsiód że obaj ei p a n o ­
wie są bardzo  poćciwe osobę któreby peWno nikogo 
oszukać nie chcieli, a pow tóre  że psinieśli panu A g a t  
stein różnych b a rd z o  pięknych rżeczów  na fanty.

— Co to j e s t  tych  p ięknych rżeczów ? zapyta ł pan 
A gats te in  w strząsając  g łow ą, prosię  mi tych pię­
knych  rżeczów  pokazać .

Jacen ty  po d a ł  mu w milczeniu słow nik  B o b r o w ­
sk iego .

S lo-w nik  B o-b ros  - kie-gie, rzek ł pan A gat 
stein syllabizująe powoli tytuł, bardzo piekne rżec  
ale co mi po te m  j a  nie nauczny człowiek, mnie się 
to na nic nie zda A  co więcej?

Potła łem  dw a atlasy przyniesione przezemnie.
—- Aj waj, j a  Widzę sam e książki to nie będzie 

żadnego  interes, co j a  na  to mogę dać? |o  wsistko i 
złotówki nie warte .

— Je sz c z e  ten płaszcz co je s t  na mnie, rzeki 
zw olna  pan Ja ce n ty  odpina jąc płaszcz z ramienia.

— No to co innego i S ru l  zaczął się bardzo 
ważnie przyglądać p łaszczowi, to w arte  kilka ryb el­
ków , chociaż szopów psiecbodzoUe, i w pelerynie 
p lamę od tłustościów, rzek ł  w skazując  palcem za 
kw est jonow anc m iejsca —  a i podsiew ka psietarte 
trochę .

— I  ta szpilka je szcze ,  rzek łem  chcąc  się już 
zbyć w szystkiego odrazu  i oddając  szpilkę w ręce 
lichwiarzowi.

T u  dopiero  zaczęło się napraw dę szw argo tan ie  
pomiędzy M ordką a Agatsteinern.

M o rd k o  odebra ł  szpilką z rąk  A gats te inow i,  po ­
tem A gats te in  znow u M ordce, p rz y ło ż y ł ją  do świa 
tla, ob m a ca ł  palcami, chuchnął na nią, naślinił, ob 
tarł rękaw em  i nareszcie rzekł:

—  A wiele panu po trzebno?
— Dziesięć rubli rzekł Jacen ty .
— Kikste? dziesiecz rybelków, wrzasnął Agats tein  

to o g rom ne  sum m ę, skąd j a  w ezm e tyle pieniądzów?
— T o  bardzo  uczciwe panicz, zaw tó row a ł M ord 

ko, on wsistko co do g ro sza  odda.
—  A  na  długo?
—  N a trzy lub cztery  tygodnie.
— T o  ny m ożna  tak powiedzyć; co to je s t  na trzy  

albo cztery tygodnie? kiedy pan odda?
Ja c e n ty  zamyślił się nieco.
—  N a p ie rw szego  m a rc a  oddam  ci z pew nością  

rzekł-
.— N u a  wiele pan  da procentu?
—  A lbo  ja  wiem, wiele chcesz?
— P ie rw szego  marCa, rzekł żyd rachu jąc  na  pal­

cach, nu to trzydzieści i osim  dniów, to pan  mi da 
procentu  trzy rybelki.

—  T o  za wiele,
—  Za co za  wiele? J a  tylko tak z grzeczności 

panu pożyczam , bo te w'sistkie g ra tó w  i sześć r y ­
be lków  nie są warte . Co j a  z tern zrobię? rzekł p rz e ­
rzuca jąc  książkę i atlasy. T o  tylko dla tego  że j a  
wyrn że pan uczciwe człowiek i godny  kaw elyr,  i że 
M ord k o  zna pańsk iego  ta te ,  nu to ja  pożyczam  tyl 
ko tak na hono r .

No to trzeba co ś  napisać?
P o  co pisać? albo  to  my nie poćciwe ludzi czy 

co? pan nn  sprzedał tych rzeczów za dziesięć rybe l­
ków, a ja panu  daje  oto pyniądze, rzekł wydobyw a 
j ą c  stary .natłuszczony pugila res  z kieszeni.

—  A le  kiedy ja  nie sprzedaję  tylko pożyczam.
— Nu to się wy, mówił żyd wyjmując z pug ila ­

resu siedm papierków  rublow ych, i m a ca jąc  pa lca ­
mi każden po kolei dla un iknienia pomyłki. P an  
przyjdzie na  pierwszego m arca ,  odda mi pienią­
dzów to j a  patiu rżeczów  oddam , przecież nie będę 
zap ierać ,  je s te m  chrfiche mensch. Nu a j a k  pan nie 
odda, to rżeczów  do mnie należą, bo przecież  pan 
odda, pan  dla tego pożycza żeby  pan oddal? rzekł 
Chwytając za papierki po które ju ż  Jacen ty  wycią­
ga ł  rękę.

— Naturaln ie  że oddam , rzeki Jacen ty  pożera jąc  
w zrokiem  papierki.

—  Nu w ięc co tu mówić? nie m a  o czem; o to  są 
pynądzów.

I .żyd  znow u wyliczył s iedem rubli na stół, i zaczął 
się raz  je śzć ze  przypa tryw ać do światła płaszczowi.

-  A  tu ja k ie ś  dziurę! rzekł pokazując  J a c e n te ­
m u rosprue ie  w pelerynie u płaszcza, a le Ja ce n ty  już  
go  nie Słuchał, bo ścisnąwszy w ręku pieniądze, p o ­
rwał się szybko z miejsca i jed n y m  susem był-na u- 
licy, a my tuż za nim.

rTzy  wyjściu z b ram y M ordko  za trzym ał J a c e n ­
tego  za  połę.

-—  Nu ja k to  będzie ż nami? zapytał.
—  A  cóż m a  być z nami?
—  W ielje mi pau da za fak to rne?
—  P rzy jdz  do mnie ju tro ,  to dos tan ie sz  za la-

t y g ę -  -  - ,—  Z a  c o ja  m am  psichodżić, pan mi teraz da za ­
raz to będzie l<*pi, psiecie pan  m a pynądzów .

— Nie m am  drobnych.
— K ikste  d robnych? zaw ołał  M ordko ,  na co tu 

d robnych? pan  mi da rybólka bo ml się rybelek  o k rą ­
gło należy.

— Czyś ty zw arjował?  a co mnie się zostanie?
— P a n  będzie zaw sze pan ,  a j a  biedny zidek,—  

rzekł M ord k o  kłaniając się, wszakże pan m a siedem 
rublow  to  panu  się zaw sze zostanie Sieść.

— D a m  ci pól rubla.
—  Aj waj poi rubla, cO to za pyniądz? A  co tom 

j a  się nachodził,  a co to ja  miał niebezpieczeństwa 
żeby p ro fe so ró w  nie widzieli i tate pańsk ie  m epostrzeg  
bo ta te  pańsk ie  s trasznie z l i j a w y m  dobrze i bardzo 
by się gnywal, a żyd zaczął tak wrzeszczyć, że się 
az przechodnie oglądali na  ulicy.

— N o m asz ju ż  rubla, rzekł Jacen ty  n iespokojny 
żeby go  kto nie poznał,  i wziąwszy mnie pod  ręaę, 
czapkę założył na bakier  i sunął się MiodoWą ulicą 
jak bursz praw dziwy. Nic dziwnego, czuł pieniądze 
w kieszeni.

Niestety! i słownik i atlasy, i p łaszeż, i naw et iho- 
ja  nieszczęśliwa szpilka w szystko to przepadło  do 
szczętu, bo pan Ja ce n ty  na  terminie nie miał za c o  
ich wykupić, a ja  dopom inałem  się na próżno , i n a ­
wet o' bolesne wspomnienie! zagubienie tej szpilki 
stało się dla mnie przyczyną utraty  przyjaźni pana 
Ja ce n teg o ,  bo m ając  mnie na sumieniu i lękając  się 
wymówek, ze rw a ł  zupełnie ze m ną, i nieraz n a w e t  
sam  czynnie dał mi to  uczuc. N ie c h  mu n iebo m o­
ich krzywd nie pam ięta.

Cztery te p rzedm ioty  w a r te  były n iezawodnie  z j a ­
kie trzydzieści rubli, J a c e n ty  po opłaceniu p rocen ­
tów i ła k to rnego  sprzedał  je  za sześć rubli, proszę 
zobaczyć stosunek. ( d .  c . n . )

D o n ies ien ia . F ab ry k a  C ukru  w lube lsk iem . j e s t  do  o d s t ą ­
p ien ia  na  lat  tO  w dz ie rżaw ę  za rs. 5 , 2 5 0 ,  lub tez żąd an y  
w spó ln ik  z kap i ta łem  do  rs .  3 , 0 0 0 .  F a b ry k a n t  M yd ła  i 
Ś w iec  p r z y b y ły  z z a g ra n ic y ,  z kauc ją  W g o tow iżn ie  rs. 1 8 0 0  
życzy so b ie  s to s o w n e g o  u m ie sz c z e n ia  w K ró les tw ie  lub  C e ­
sa rs tw ie .  Do fabryki S a m  z ło c o n y c h  w  W arszaw ie ,  żąd an y  
jes t  w s p ó ł - p r a c o w n ik  z k ap i ta łem  rs .  2 , 0 0 0 .  Na kupno ,  
sp rzed a ż :  ł o  w  mieżcio  Kielcach d w a  d o m y  m u r o w a n e  p o d  
2 4 C z e rw c a  r .  b .  j e d e n  za r s .  2 , 2 5 0 ,  d ru g i  za r s .  7 5 0 ;  2o 
w W a rsz a w ie  p ła ce  do  b u d o w a n ia ,  na r ó ż n e  Ceny, z k tó rych  
trzy p rzy  u l icach  p ry n c y p a ln y c h ,  także ż ą d a n a  j e s t  d z ie rż a ­
wa d om u  ó d  rs. 4 3 0  do r s .  ł , 5 Ó 0 ;  3 o  na  P ra d z e  g ru n t o r -  
Uy za rs .  l ,S O 0;  4o k a p i ta ł  h y p o te c z n y  rs.  ł 5 ,0 0 9  z p r o ­
cen tam i  rs .  7 ,5 0 0  w p o w ie c i e  G o s ty ń sk im .  W ia d o m o ś ć  
w k an to rze  k o m is s o w o - in fo rm a c y jn y m  J .  Cieklińskiego róg  
Oltcy K api tu lne j  i P o d w a la  S e r  4 9 8 .

DRŻY JECHALI do WARSZAWY.
U. S u s. C iem niew ski  S e w e ry n  ob .  z G ołaczyzny .  — H. Po\s 

Dyski K ons tan ty  ob. z S ło w ik ó w . —  H. K ra k .  D obieck i  Ma­
teusz  ob z L isow ic ,  —  B. Lit.- E t tg e łh a rd t  G u s ta w  b a ro n  
z W y ch o d źc a .

WYJECHALI z WARSZAWY-
Bukowski Antoni o b .  do Z aw ad ,  Byszewski S e w e r y n  ob .  

do Ł u szk o w a ,  Bogusz  Andrzćj o b .  do  Niwek, Czaplicki F r a n ­
ciszek ob .  do K rzynow łogi ,  D o ło m a n o w  pu łk o w n ik  do  Gom- 
bina, K urzew ski  Jó z e f  ob. do O sow ic .

Dziś rano stopni ciepła 4, wczoraj w połu. ciepła 5. 
Wysokość wody na Wiśle stón 9 cali 8.

W  D ru ia rn i  J. l inger .— Wolno druiunyać.  — W a rsz a w a  dnia 2ł Kwietnia [3 Maja] 18oa faku.  Starszy C enzur  F. S o b i e s z e  z a n i k i .
-


